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( d o k o ń c z e n i e . )  

W ł a ś n i e  w j iodobne u w a g i  z a ­
puszcza ł  się n i e zn a jo m y ,  g d y  po 
za bl iskim k rza k ie m lekki pos ły ­
szał  sz e les t ;  r zuc i ł  w  tę s t ro nę  
ok iem i u j r z a ł  m ło d ą  I n d y a n k ę  
z naczy n ie m w ręku  s to jącą .  —  
B y ł a i b y  to I n d y a n k a  ?. .  C z y n i e  
A n io ł  to r a c z e j , myś la ł  c u d z o ­
z iemiec ,  zs tępuje z niebios aby mi 
dać odpowiedź?  I n d y ja nk a!  a lice 
jćj  lak b ia łe ,  n i e por an ion e  ciało,  
i w łos y  tak ozdobnie  po bokach  
czoła lezące?

Dzik icb  mieszk ańcó w A m e r y ­
ki zo w ią  I n d y a n a m i , bo  za pier-  
w s z e m  n o w e g o  l ądu u j r ze n i em  
mi an o  go  za I n d y e  rośc iąga jące  
się aż na  za chód .  O w a  mł od a  
I n d y a n k a , a r aczćj  H u r o n k a ,  
k t ó rą  cudzoziemiec  u j r z a ł , i s to­
tnie r za dk iego  w d z i ę k u  zda ła  się

być d z i e w i c ą ; płeć mia ła  b ia łą ,  
p rzy na jmn ie j  p r z y w y k ł e m u  do 
b ru dne j  miedzi  oku m o g ą c ą  się 
l ak w yd ać .  Dzicy A m e r y k a ń s c y  
m a j ą  upod oban ie  w płci b r udn ć j  ,  
i s m a ru j ą c  sw e  ciało t łus lośc ią  
n iedźw ied z ią  bardz ie j  j e szcze je 
szpecą.  Nie k t ó r z y  j e d n a k  z mić-  
szka jąeych bliźćj E u ro p e j s k i c h  
osad , t r acą  powol i  ten zw yc za j ;  
z l iczby tych być m u s i a ł a  i o w a  
m ł o d a  H u r o n k a .

B y ł a  ona  u b r a n a  j a k  wiele 
miesz kan ek  K a n a d y ; mia ła  na  
sobie  sk ó r za n ą  spó dn ic zk ę ,  n ad  
k tó rą  pow iew ał a  k ró t sza  ln iana  
s u k i e n k a ;  r ęce j ć j  by ły  n a g i e ,  
tylko na plecach mia ła  z a r zu co n y  
p ł a s z c z y k ; na  nogac h  j e j  rodza j  
pończoch  , na s topa ch  mokass in -  
ki ( 1 7 ) ;  włosy  rozdz ie lone  na  
d w o je  i we d w a  wielkie puk le  
zwin i ę te .  Schyl i ł a  się o n a  n a d  
rzć ką  i za n u r z a ł a  naczyn ie ,  ale 
u j r z a w s z y  p rzy pa dk iem  n iezna ­
j o m ą  lezącą p o s t a ć , n iedoczćr -

( 1 7 )O b u w ie , rodzaj trzew ików .



)°f°( 114 ) ° i ° (

pała w o Jy  i w osłupieniu stanęła.  
Zycie odludnych i samotnych ro ­
dzin spokojne jest i jednakie;  
żyją i umićrają nieznając nad kil­
ku ludz i ;  z im a ,  wiosna i l a t o , 
zajście i wejście s ł o ń c a , są to 
jedyne  prawie tego ich życia w y ­
padki.  Ujrzenie zatem inęża, mę­
ża tak dziwnej szaty i tak no­
wego l ica,  niedziw że młodą 
pustyni  córkę zailumieniem i z r a ­
zu t rwogą  przejęło.

Długo  stała na miejscu niema 
i n ie ru c h o m a , nieśmiejąe ust  o- 
tworzyć  ani kroku ru szyć ;  nie­
zna jomy podniósł się do połowy,  
także niemówif s łowa i na szla­
che tną  postać zdziwionem spo­
g ląda ł  okiem.

Powoli  obraz się z m ić n i ł ; 
niezna jomy postąpił bliżej ,  dzie­
wica chciała się cofać,  ale s t a ­
nęła znowu i niezmieszana ocze­
kiwała końca. Serca spokojne i 
m ł o d e , co jeszcze nieznały burzy 
i niewidziafy ciosów, serca ta ­
kie niewierzą w przygody,  nie- 
widzą nigdzie bo ja źn i , i nieraz 
jak  młody gołąb'  nięoslrzeżony 
przez matkę , bespiecznie i s cz,u- 
łością przed oczy jastrzębia leci. 
Sczęśl iwa lasów in ićszkanka,  
więcćj sc iekawem zdumieniem 
niżeli bojaźiiwie na nową postać

p a t r za ła ,  i czekała spokojnie 
coby nastąpić miało.

— «Czyli jesteś tćj ziemi,  czy 
innych światów córką ,  daruj  
śmiałości mojć j ,  a kto jesteś? 
skąd jes teś?  powiedz. »

Tak  się odezwał  nieznajomy; 
dziewica zrozumiała i rzekła ;

—  «Jes tem ja córką Takczysa,  
a moje imie Karista.  Chałupa ,  
którą w i d z i s z , j es t  pomieszka­
niem naszem. Nieznamy my in­
nych ludzi nad pokolenie swoje,  
i nasze lasy, o cudzoz iemcze ,  
pierwszy raz widzę twarz  b i a łą .»

—  nBądźże mi przewodniczką,  
dostojna dz iewico ,  bądź proszę 
przewodniczką  dalekiej ziemi s y ­
no w i ;  śród wielu z iomkó w'wa ­
szych miałem już  sch ro n ie n ie ,  
i teraz błagam o w a s z e . »

-— « Ojciec mój,  Takczys,* od­
powie dz iewica,  «jest pokolenia 
wodzem.  T y ś  Europe jczyk za­
p e w n e ,  my znamy białych s po-<- 
wieści.  Ojciec i bra t  mój i cała 
rodzina moja , cały wasz ród nie­
nawidzą.  Chodź  jednak cudzo­
z iemcze,  j a  przewodniczką ci 
będę. Nieina brata mego Atz lana ,  
a dobry mój ojciec sam nas na­
ucza w powieściach , jak gościć 
przychodniów należy.*

Cudzoziemiec wziął  rękę dzie*
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w ic y ,  d ługo  w j ć j  oczy p a t rz y ł ,  r zyszk i  d o m u  ,  w podob nyc h  ce- 
a po tćm s”całą mocą  p rzyc i sną ł  lach u s u w a n e  i n n e .  Mł o d a  I ł u ­
j ą  do siebie.  Z ad r ża ła  m ło d a  ronk a  Knr i s l a  chc ia ł aby się jak 
d z i e w c z y n a ,  w zru sze n ie  odjęło s łońce w oczach cudzoz iemca  vvy- 
j ć j  m o w ę ,  i t y l k o ,  t r zy m aj ą c  d a w a ć ,  ale nieiniała po t rzeby  
w pęku dłoń n ie z n a j o m e g o ,  wio- p rzybić rać albo u su w ać ;  ona by ła  
dfa go do ojcowskiej  cha łupy ,  i s totnie  kanady j sk i em słońcem.

N a  widok  E u r o p e j c z y k a ,  s t a ry  Je j  wdzięki  c i a ł a , je j  p rzymio ty  
T a k e z y s  po w s ta ł  poważnie  i s zu-  d u sz y ,  znan e  były po wszys tk ich  
kał  n i eznaczn ie  b r o n i , ale skoro p us ty ń  poko len iach;  s łyszały Al -  
z r o z u m i a ł  iż ter. nie jako w r ó g  g o n k in y ,  s łyszały  o niej t r ok i ;  
s k r y t y ,  lecz daleki  p r zyby ł  wę-  a  cudzoz iemiec  szczęś l iwy,  k tó ry  
d r o w n i k ;  uśmiec ha ł  się weso ł y ,  z nią  codz ień o b c o w a ł ,  widział  
gośc inn ie  o f ia rował  na spoczy-  j ą  p iękniej szą  od s ł o ń c a ,  dobr ą  
nek c h a ł u p ę ,  i prosi ł  aby w niej j a k  anioł  na z iemi .  Chc ia ł  on 
jak we  własnćj  p r z e b y w a ł ,  do-  się był  oddal ić ,  j u z  był  pożegnał  
póki zapr agn ie .  r o d z i n ę ,  ale za ledwie  noc j e d n ą

Cudzoz iemiec  us łuc ha ł  oclio- p r ze b y w sz y  w  m ę c z a r n i ,  z n ó w  
tn ie .  U p ły n ą ł  dzień j eden i d r u g i ,  do ch a ł up y  wróc i ł .  W r a c a j ą c  
u p ły n ą ł  t y d z i e ń ,  up łyn ą ł  n a w e t  zas ta ł  bo leśny ,  n ie spodz iewany  
m ie s i ą c ,  a okol iczne gośc innej  w i d o k 5 za ledwie  się p r zy ld i zy ł ,  
ch a łu p y  ścieszki ś l adó w n iezna-  pos łysza ł  płacze w  m i e s z k a n i u ; 
jurnego jeszcze na sobie n ie m ia ly . stal i  wszyscy nad  łożem led wie 

Ś w ia t ł e  E u r o p y  d am y  dobr ze  j u ż  żyjącej  K ar i s ty ,  r zucające j  się 
t e  t a jn ie  z n a j ą ,  iż j a k o  każd a  w  ob łąkan iu  i po imien iu  wo la -  
p ię k t iość ,  tak równie  i p iękność  j ące j  j e go .  S k o r o  tylko w sze d ł  
ciała j e s t  n i e op i sa ną ,  z a le żn ą ;  c u d z o z i e m i e c ,  ojciec ze łzami  
o w a  k tó r a  tu  ćmiła  swój  u r o d y  w  oczach  rzuc ił  się do m e g o , i 
b l a sk iem , t a m  wydaje  się więd lą  cała  g o  r o dz i na  p o r w a ła  na ręce,  
i c i emne go  l i c a ,  t a  z n ó w  do kló- do łoża K ar i s ty  w i o d ł a ,  i jak 
rój  tu  żaden n i e p r z em ów i ł  s łowa  , an ioła  z ba w cę  wi ta ł a .  I s totnie  
gdz ieindz ie j  j ak b y  nieta j a śn ie j e ,  w  g o d z i n  ki lka odzyska ła  p rzy-  
u j m u j e .  S tą d  tćż w  podobn ych  t o m n o ś ć  dz iewica ,  a  za  dni  ki lka 
celach w id z i m y dob ić rane  Iowa-  d a w n ą  weso łość  i zd ro w ie .  O d t ą d
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ich rozłączenie było niepodobne. 
Europejczyk umyślił wreście p ro­
sie o rękę Karisty.

D obry  starzec zap łaka ł ,  p ro ­
sił o dni kilka namysłu , bo czekał 
i lękał się syna ; niedoczekał go 
jednak  i musiał dać zezwolenie.

Cudzoziemiec poślubił Kari- 
stę . O brząd  ślubny mieszkańców 
K anady jest nader prosly i ob ra ­
zowy. Złam ano zieloną rószezkę 
na tyle części ile było osób przy to ­
mnych , a każdy na dnia pamiątkę 
część sobie daną zachował. C u ­
dzoziemiec Chrześcijanin przy­
sięgał wierność swej żon ie ,  i na 
świadectwo przysięgi przyklę­
knął i wezwał B o g a .

Dzikie A m eryki ludy, równie 
jak  inne dz ik ie , zbyt mało upraw ę 
słowa posuniętą m a ją c ,  migami 
t łum aczą się w ięce j , a w w ypad­
kach ważnićjszycb symbolicznć- 
m i znaki. Jak  niegdyś u dawnych 
G reków , na znak skończonej w oj­
n y ,  rószezkę ukazywano oliwną, 
tak  bój wiodące amerykańskie 
ludy , za godło zaw artego  pokoju 
obrały  fa jk ę ,  s której wspólnie 
palą. P rz y  ogłoszeniu wojny s ta ­
w ią  na ogień kocieł, i rozsyłając 
sw ym  sprzymierzeńcom konchy, 
zapraszają  do picia krwie nie- 
przyjacielskićj. N a przeciwne o­

brazy m ają  także znaki. Z ako­
chany chcąc poznać czy jest  ko­
chany w zajem nie ,  do próby  udaje 
się światła: z zapaloną pochodnią 
staje nad łożem swej lubćj, która 
śpi lub udaje śp iącą ,  i jeśli obu­
dzona światło jej zagas i ,  zna­
kiem to zgody se rc a ,  i następuje 
wesele. T ego  wesela obrządek, 
jakeśm y właśnie w idzieli,  je s t  
symboliczny także; je s t  on krótki 
i prosty , stąd też i rozwód ła tw y ; 
aby go m ieć , dosyć jes t  zebrać 
rozdane kawałki i wrzucić je 
łącznie do ognia.

W szy s tk ie  te szczegóły w ła­
ściwe są mianowicie dzikim Ka­
nady mieszkańcom. F r a n c u z ,  
imieniem Cartier odkrył ftanadę 
roku 1 5 5 4  i zajął się dla F r a n ­
cuzów. 1 7 6 3  ustąpiona Anglii.  
O bszćrność jej prawie E uro p e j­
skiej r ó w n a ,  niemieśei jednak  
nad 2 , 0 0 0  pierwiastkowych mie­
szkańców. Ci mieszkance, jak 
wszyscy dawni A m erykanie  , ży ­
w ią  wieczną nienawiść ku E u r o ­
pejczykom. C harak ter  ich je s t  
pospolicie silny. Są lub namiętni 
przyjaciele albo namiętne wrogi. 
W  zasadach religii swćj s ł a b i , 
lecz razem nienawidzący obcej; 
i w żad n ć j  s tronie  na ziemi nie- 
znaleziono tak zawziętego przy
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nawracaniu  o p o r u ,  jak na a m e ­
rykańskiej  północy.  Ciekawe o 
tćm lubo nader  okropne szcze­
góły ,  wydarzone w początkach 
wieku bieżącego,  widzićć można 
wdzie le  W i l i a m a  B r o w n a :  Hi -  
s torya  Missyj Chrześcijańskich,  
The history o f  the propagation o f  
Christianity etc. W iliam Brown. 
London. T. 2.  .

Ci z dzikich Am erykanów ,  któ­
rzy w  bliższych zostają z osadni­
kami zw iązkach ,  nabierają leż 
nieraz wyższego ich świat ła ,  nie- 
jakićj  wiadomości dziejów,  i za 
powrotem do chałup stają się 
swych  pokoleń wyrocznią ,  nie- 
stając się jednak  wcale E u ro p e j ­
czyków przyjaciółmi.

S  pomiędzy wielu , podobnym 
był  Atzlau.  Z  wrodzoną  niena­
wiścią ku całemu rodowi bia­
łych , widoku ich znosie niemógł,  
ale przymuszony był wchodzić 
W handlowe z nimi związki i nie­
raz między nimi wieść życie. 
W i ę c e j  już  dwóch miesięcy nie­
było go w d o m u ;  bawił  on to 
śród b ia łyc h , to śród przyja ­
znych pokoleń , i oto o t r z y m a ­
wszy cel swoich życzeń najmil­
szy,  powracał  od jednego z w o ­
dzów spro śbą  o rękę ulubionćj

Zaledwie  s taną ł na p r o g u , 
wieść go okropna uderza.  T a  
ulubiona siostra była już żoną 
b i a łe g o ! Jęk  tylko wydał  s t ra ­
szl iwy,  upadł  z rospaczą na zie­
mię , ta rzał  się po niej i krzyczał.  
Po te m zerwał  się wściekły,  chciał 
lecieć zdob y ty m nożem, lecz po­
wst rzymany  padł znowu na zie­
m i ę ,  i potok łez mu się polał.

«Ojcze!  cóżeś uczyni ł?" za­
wołał  z ró spa czą ,  natożeś wydał 
na świat  i twą wychował  córk ę ,  
aby ją potćm oddać w krwawe 
białego dłonie? natożeś ją wydał  
piękniejszą nad inne, w tyle przy­
miotów ozdobną? O siostro moja! 
kiedym cię lak kwi tnącą ,  lak 
pełną nadziei widz ia ł ,  czym prze­
widywał wtedy tak okropny ko­
niec? Myśliłem sobie : ona bę­
dzie pychą H u r o n ó w ;  przyjdzie 
tu nieprzyjaciel n a s z ,  przyjdzie 
Europejczyk ,  ujrzy ten dom któ­
rego będzie panią,  ujrzy rodzinę 
której będzie matką;  i odejdzie 
zdumiony,  i szeroko enoty nasze 
rozniesie ; a dziś , o Duchu P r z e ­
klęty ! dziś one przejdą w dom 
nieprzyjaciół naszych.  Pam ię ta ­
my cię dobrze Krzysztofie K o ­
lumbie , pamiętamy cię Fernando 
Kortez i ciebie Franciszku Pi-  
z a r o ! Minęły wieki od owego
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■czasu, nie w  nas  pa m ię ć  niegi -  
n i e . » —  T h za go r za ły  młodz ian  
u t r a c i ł  p raw ie  p r z y t o m n o ś ć ,  ta­
r z a ł  się z n o w u  i k rzyczał .  Ojciec 
i s ios t r a  płakal i .  Cudzoziemiec  
p a t r z a ł  z du m io n y .

Atzlat i  uspokoi ł  się w re ś c i e ,  
t r z y m a ł  w z r o k  w  j e dn e j  m i e r z e ,  
i zn o w u ,  zaw-ołał : « R a d u j  s ię  o j ­
c z e  ! juz n iezrozumićsz  twych  
w n u k ó w -  T v  przyjdziesz i z a ­
p y t a s z :  ezy zna ją  czyny  sw yc h  
o j c ó w ?  a one  ci m o w ą  n ie p r z y ­

j a c i ó ł :  •n iewierny  czego chcesz 
od n a s ,  » powiedzą.  O n e  z a p o ­
m n ą  na wielkiego D u c h a ,  a ho- 
g o m  białych kłaniać  się tylko 
b ę d ą .  u

—  «Bracie,•» r zekł  n ie zna jomy,  
b io rąc  czule za r ękę Atz la na .  
A l e  się A tz l an  w y r w a ł  j ak s p a ­
s z c z y  z w ie r zę c ia ,  i pobiegł ,  p o ­
ch w y c i ł  s ios t rę  i z rąk j e j  w y ­
puśc ić  niechciał .  I  niechciał  w y ­
puśc ić  dopó ty ,  dopókiby  jej zgody  
n a  p rośby  k tóre  czyni ł  n iezyskał .  
W i d z i e l i ś m y  jak j e s t  ł a tw y  A m e ­
r y k a n ó w  r oz w ód  , owóź  A tz l an  
zak l ina ł  o j c a ,  s i o s t r ę ,  a n a w e t  
n i e z n a j o m e g o ,  aby  ze rwa l i  ten 
związe k .

—  «A t z ł a n i e ! » r zekł  cudz oz ie ­
m i e c ,  «j a  n ić m am  g n i ć w u  ku to ­
bie , lecz tyś  mię  j e szcze  niepo-

zna ł .  E u r o p e j c z y k j e s t e m ,  to p r a ­
w d a  ; jes tem ja  z ro d u  b ia łych ,  
nieprzeezę  ; ale daleka j es t  z i emia 
moja  odty-ch które  w a s z v rh  k a t ów  
w y d a ły .  G d y  po  raz p ió rwszy  
K o lu m b ,  g d y  potem innych tys i ą­
ce k rwi ą  oblewa l i  się w a s z ą ,  m y  
z o bu r ze n ie m  s r o g ic h  s łuc ha l i ­
ś m y  wieści  i na los w a s z  ł zy  
w ylewa l i .  A tz ł an ie !  daj  p ros zę  
mi r ękę ;  nie jestem ja  s yn e m  f ra u -  
cuzkiej  ani  ang iel sk ie j  z i e m i ,  nie- 
j e s t em wca le H iszpan i i  l ub  P o r ­
tuga l i i  m ie sz kań ce m.  W y  moje j  
ziemi n ie z d a c ie ;  lecz gdyb yśc ie  
poznać  ją m o g l i ,  u j r ze l ibyśc ie  
n a t e n c z a s ,  źe n igdy  matką,  nie­
p rzyjació ł  w asz ych  niebyła.*'  

S ło w a  te cudzoz i emca  uspokoi ­
ły  t r o ch ę  Atz la na ;  puścił  on. s io­
s t r ę ,  chcia ł  go uśc isnąć za r ękę;  
ale zn ów  łzami  się z a l a ł ,  zn ó w  
s ios t ry  wypu śc i ć  n ie chc ia ł ,  t .zno­
w u  o r oz w ód  błaga ł .  iNiemógł się 
cudz oz iemiec  od zony o d ł ą c z y ć ,  
ale w idz ia ł  zosta j ąc  c h w i l o w i e ,  
dn ie  s w o j e ,  a n a w e t  jej ż yc ie ,  
n i e pe w ne .  Z  rąk zapaleńca  dz i ­
k iego ws zys tk i ego  spodz iewać się 
t r ze b a .  A tz l a n a  do tyka ło  to j e ­
d n o ,  źe s ios t r a  j e g o  opuści  r o ­
d z i nn ą  z i em ię ,  że pójdzie m i e ­
szkać  ś ród b i a ł y c h ;  n iezna jomy  
więc  p r z y s ta ł  n a  za mieszkan ie
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w  lasach j  zbudow ał osobną cha­
łu p ę ,  założył n ow e d om ostw o  
i żył szcz ęś l iw y  s tow arzyszką  
s w o j ą ,  n iezo sta w iw szy  snąć na 
stałym  lądzie m ocn iejszego  szczę­
ścia nadziei.

D  O P  A N N Y .
E L E G I A .

N ieraz me serce p e łn e  tw y ch  w dzięków  
(C hoć czu je  żywo i silnie)

W  u s ta ch  p rzyw ykłyeh  do in n y ch  
( d ź w ię k ó w , 

P rzem aw ia s tabo  lu b  m yln ie .

Lecz two je oczy, tw ój u śm iech  szczery . 
T ak  rozum ieją  m ię zaw sze! 

Czem uż m i p ierw ej poznać te  P e r i  
N iedaly  n ieba  łaskaw sze?

G dy się żegnam y, gdy  się ro z s ta ję , 
N ieraz mi jeszcze  się zdarzy ,

Źe d u c h  w ybiega w  m iłości k ra je  
I o n iej chw ilkę  pom arzy.

A le go ry c h ło  w strzy m u ję  w b ie g u , 
C hoć m u w  je j  k ra jach  tak  m iło ,  

Z nam  tę  s y re n ę , przy  życia b rzeg u  
J e j  m ię śp iew anie  uśp iło .

C icho łódź m oja szła  po w o d z i,
W e  śn ie  tak  lu b o  m arzy łem  ! 

U derzy ł p io ru n  —  b udzę  się w  ło d z i, 
A le  ju ż  b rzeg  mój zgubiłem .

O d tąd  żeg lu ję  po  • m orzu św iata 
P ó łscrcem  jeszcze  w  p rz e sz ło śc i, 

Je szcze  m yśl czasem  do snów  je j  la ta , 
L ecz coraz k rócie j tam  gości.

N a b rzeg  S zp icb erg u  w ia tr  łódź w yrzu .
( c i ł ,

(Jest wieść o pewnym żeglarzu,)

D łu g o  on b ł ą d z i ł , d łu g o  się  sm ucił 
Na tym  n a tu ry  cm entarzu .

P o  dn iach  m ilczen ia , nudy  i e k ło d u , 
G dy za urw iska się  c h w y ta ,

P a t r z y —  aż p rzed  nim  spod b ry ły  lo d u  
AViosenna róża w ykw ita.

,,C o  ty  tu  ro b is z ,  k w ia tk u  mój d ro g i?  
..S k ą d  ty  tu  p iastunko  m aju ?

, ,A l i ! tukąm  w idział gdym  przez ro z ło g i, 
, ,  W  rodzinnym  b łąk a ł się k ra ju . ‘1

Ł zóm  przypom nienia n ieb ro n ił b ie g u , 
Lecz p rzeszłość  któż m u pow róci ?

, , K w itn ij m a różo na dzikim  b rz e g u , 
„ W k r ó tc e  cię żeglarz po rzuci !“

HISTORYA MYŚLENIC (1).

M yślenice były wsią /.a W ł a ­
d ys ław a  W a r n e ń c z y k a ,  gdzie  
było  S o ł t y s t w o ,  które w tedy od  
króla trzymali Jan z Zakliczyna  
i Franciszek z J a w c z y k ,  a po ich 
śm ierci dał lakow e Kazimierz  
Jagie llończyk  braciom I ły n k o m ,  
m ieszczanom  wielickim r. 1 4 5 9 .  
N adał im prawo magdeburskie,  
czyli lalf zw ane n iem ieck ie ,  a 
p rzy d a w szy  w ieś M yślenice,  po­
zw oli!  się  prawem  tem rządz ić ,  
korczowaó lasy ,  osadzać podda­
nych zo h u  stron rzeki R aby, na 
sto i w ięcej łan ów  frankońskich. 
T y m  sposobem  rozszćrzyw szy

(1) (Miasteczko o trzy  m ile od K rakow a, 
w  G alicyi C esarsko-A ustryackiej le ­
żące.
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się Myślenice,  ot rzymały s c z a ­
sem różne przywileje od królów 
polskich, cechy, nareście miastem 
zostały.  Królowie polscy nadali 
Myślenicom herb Motykę,  baczni 
oa ich rolniczy pierworód.  Od 
roku 15 5 7  przyłączone zostały 
do Kasztelanii Krakowskiej .  S py ­
tek z Zakliczyna Jordan Kaszte­
lan Kr ako ws ki ,  wy mu ro wa ł  za­
meczek pod miastem,  gdzie często 
przemieszkiwał .  Stanisław Ko­
niecpolski tak/.e Kasztelan K ra ­
kowski  , wybudował  s ciosowego 
kamienia kaplicę przy kościele 
około r.  1 6 4 7 ,  a Stanis ław W a r -  
szewicki po nim następujący,  
sprawi ł  około r .  1 6 8 0  organy 
i dzwon.  Przy  kościele był szpi­
t a l , a Janusz  A n t .  Korybut  Ksią­
żę W i ś n i o w i e e k i , będący około 
roku  1 7 4 2  Kasztelanem Krako­
wskim , pos tanowi ł ,  by z mły­
nó w kasztelańskich dawano or- 
dy na ry ą  na ubogich.  Między 
Proboszczami  myślenickimi w y ­
szczególniał się około roku 1 6 8 6  
Teod or  Potocki  później Pr ym as  
Korony polskiej. Wiad om ość  ta 
wyję ła  z dzieła:  Obrona pewna
wpolrzebach wszelakich IV. M arya  
Panna w cudnym obrazie, w mieście

Myślenicach do Kaszt. Krak., nale- 
żącem i  t. d . , przez  Księdza Józefa  
Saryusza  z Olbrachcie B ielskiego, 
Kanonika Koli. Krak. IV szyst. S S . 
Proboszcza Myślenickiego r. 17 5 2  
w Krakowie w drukarni Adam a  
Kleina.

—

N I E K I E D Y
I  ZR ĘC ZN O ŚĆ  N IE PR Z Y D A T N A .

Pe w na  znakomi ta  dama szu­
kała dla siebie pokojówki.  Osoba  
usposobiona do podobnego za­
wodu stawi się przed nią i ofia­
ruje jć j  swe  usługi .  «Umićśzże 
ty f r yz ow ać ,  moje d z ie c k o ? « 
zapyta dama.  —  aUmićm tak do­
skonale jak  najlepszy f ryz ye r ,  « 
odrzekła pokojówka ;  »w przecią­
gu  pół godz iny ukończę nawet  
na jwyborniej sze ubran ie  gło-  
w y . » —  * W  przeciągu pół g o ­
dziny !» zawoła  dama s t rachem 
przejęta;  « a h ,  mój B o ż e ,  i n a  
czćmźebym spędziła resztę czasu , 
który mi przed południem zosta­
nie !»

S Z A R A D A .

Pierw sze woda ; drugie sro g i, zwierz  
(czworonogi 

Litera trzec ie ; w szystko pijecie.

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


